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Aulom Cfiiząszczewski

D y m i s j a  L i t w i n o w a
bćnkfuclwem itfei bezpaczeństwa zbiorowego

U stąpienie d łu go le tn iego  k o m i­
sarza sp raw  zagran icznych  Z S R R  
—  L itw in ow a —  stało się p ra w ­
dziw ą sensacją m im o, że od  kilku 
m iesięcy  k rą ży ły  pog łosk i o za ­
chw ianiu  p o zy cji w szech w ładn ego  
ongiś stern ika d y p lo m a ly c ji so ­
w ieck ie j. U sun ięcie  kom isarza L i­
tw in ow a w chw iłi. g d y  p row a d zo -

ś tu s k a w tt
ZDROJOWISKO

siarczano - solankowe 
Sezon wiosenny 
od 15 kwietnia

„Naftusia" oraz sól 
gorzka „Barbara11 do 
nabycia w aptekach i 

drogeriach.

ne p od  egidą A n glii rokow ania  o  
w sp ółu d zia ł S ow ie tów  w n ow ym  
system ie bezp ieczeństw a  w eszły  w  
stadium  d ecyd u ją ce , jest w ydarzę 
niem  o  d on ios łym  znaczeniu  p o li ­
tycznym . N arazie trudno jest m ó ­
w ić  o  g ru n tow n ej zm ianie o r ie n ­
tacji p o lity k i zagran icznej ZSR R . 
lecz n iew ątp liw ie  d ym is ja  L itw i­
n ow a św ia dczy  o g łębok ich  roz - 
dźw i^kach  w śród  k ierow n iczych  
kół sow ieck ich .

Z A S Ł U G I!  O L A  Z S R R
W osob ie  L itw in ow a  schodzi ze 

sceny p o lity czn e j n iezw yk le  zręcz­
ny dyplom ata , który  odd a ł Z w ią z ­
k ow i S ow ieck iem u  w prost n ie o ce ­
n ione usługi. W  ciągu  n iespełna 10 ' 
lat sp raw ow an ia  u rzęd u  k om isa ­
rza sp ra w  zagran iczn ych  n astęp - j 
ca  sp ok rew n ion ego  z w ie lu  ro - ' 
darni p o lsk im i kom isarza C zicze- \ 
rina, L itw in ow , k tórego  w ła ś c i­
w e  n azw isko  brzm i W ałach , i 
k tóry  ;iest polsk im  ży d em  7. B ia łe ­
gostoku , w p row a d z ił S ow iety  na 
arenę m ięd zyn a rod ow ą  jak o r ó w ­
n orzęd n ego  partnera  w ie lk ich  m o ­
carstw  O siągnął on m. in. u zna­
nie S ow ietów  przez Stany Z je d ­
n oczon e w  r. 1933. P ikantnym  
szczegółem  jest fakt, że L itw in ow , 
k tóry  b y ł sw eg o  czasu w yd a lon y  
ze S tan ów  Z je d n o czo n y ch  ja k o  nie 
bezp ieczny  w y w ro to w ie c , ba w ił w  
c iągu  p ięc iu  dni w  B ia łym  D om u, 
ja k o  osob isty  gość prezydenta  
R ooseveIta  i b y ł p o d e jm o w a n y  z 
h onoram i, p rzys łu gu ją cy m i g ło ­
w om  państw a.

D ru gim  sukcesem  L itw in ow a 
b y ło  p rzy ję c ie  S ow ietów  z in ic ja ­
tyw y  fran cu sk iego  m in istra  spraw  
zagran icznych  B arthou  do Ligi 
N a rodów  w roku  1934, z p rzyzn a­
n iem  im  stałego m ie jsca  w  R adzie 
L igi.

P ozy cja  L itw in ow a by ła  tak sil 
na, że pom im o ..c^ łstk i11, p rzep ro ­
w adzon ej w  roku  u b ieg łym  w śród 
d y p lom a cji sow ieck ie j • zdołał on 
zatrzym ać sw ą tekę.

N A  U S Ł U G A C H  
K O M IN T E R I t t t

W ydarzen ia  ostatnich  m iesięcy  
p rzyczy n iły  się do uaktyw nien ia  
stanow iska S ow ie tów . W ielk a  B ry  
tania, k tóra  p rze ję ła  in ic ja tyw ę  u - 
tw orzenia  b loku  państw  celem  o d ­
parcia  ew entua ln ej agresji, n a­
w iązała  rokow an ia  z Sow ietam i, 
p rzyzn a jąc  Z S R R  bardzo dużą r o ­
lę w  pro jek tow an ym  system ie 
bezpieczeństw a. N ic ulega w ątp li­
w ości, że angielski min. spraw  za­
g ran iczn ych  lord  H ałifax  p rze ce ­
n ił znaczenie S ow ietów  i w ysunął 
p rop ozy cje , k tóre w y w o ła ły  za­
strzeżenia państw  sąsiadu jących  
ze Z w iązk iem  R adzieck im . D yp lo  
m acja  angielska w ykazała  zbyt 
m ałe zrozum ien ie  faktu , że rząd 
m osk iew sk i k ieru je  sie w znacz­
nej m ierze in teresam i III M iędzy ­
n arodów ki, dążąc do w yw oła n ia

rew o lu c ji św ia tow ej, że w  tych 
w arun kach  czyn n a pom oc sow ieć- 
ka p rzeciw k o odparciu  ew en tu a l­
nej ag res ji ze stron y  N iem iec 
m oże m ieć w artość w zględną .

P od czas pertratk acy j w yłon iły  
się różne tru dności, gdyż rząd 
an gielski od rzu cił su gestie  so w ie ­
ckie, dotyczące  za w a rcia  paktu 
na podstaw ie k o n ce p c ji bezp ie ­
czeństw a zb iorow ego.
W O B E C  S T A N O W IS K A  

P O L S K I
Jak ośw ia d czy ł prem ier C ham ­

berla in  w  Izb ie Gmin w dniu 2-go 
m aja , o ile rząd sow ieck i w yrazi 
g o tow ość  p rzy jśc ia  z pom ocą  c e ­
lem  p rzeciw sta w ien ia  się ag res ji 
w E u rop ie  W sch od n ie j, gdyby  
p aństw o zaatakow ane tego żąda­
ło, lo  nie zostan ie  p ozosta w ion y  
sam, albow iem  W ielka  B rytan ia  i 
F ra n c ja  p rzyszłyby  n atychm iast 
z pom ocą , ale o ile chodzi o roz­
w ażen ie  szerszego paktu to Rząd 
b ry ty jsk i uw aża za sw ój o b ow ią ­
zek u w zględn ien ie  rea k cji, jak ą  
tego rodza ju  pakt w yw oła łb y  m ię­
dzy państw am i eu ropejsk im i a 
n aw et pozaeropejsk im i. T a  dek la ­
ra c ja  prem iera Cham berlaina po ­
tw ierdza  w iadom ości, że zastrze­
żenia szeregu  państw , a w p ie rw ­
szym rzędzie  Polsk i i R u m u n ii zo­
sta ły  u w zg lęd n ion e  przez A n g lię  
i F ra n c ję , które zan iech a ły  ró w ­
n ież pro jek tu  zaw arcia  przym ie­
rza w o jsk ow eg o  z Sow ietam i, u- 
w zg lęd n ia ją ceg o  D aleki W sch ód .

P rzym ierze to by łoby  p osu n ię ­
ciem  n iebezp iecznym , pon iew aż 
sp ow odow ałoby  ca łk ow ite  p rze j­
ście Japon ii na stronę osi B erlin  
—  Rzym .

Jak w iadom o w Japon ii w zią ł 
g ó rę  k ierunek bard zie j u m iarko­
wany, którego w yrazicie lem  są 
koła a d m ira lic ji oraz s fe ry  g o ­
spodarcze. P ro jek t przym ierza 
w o jsk ow eg o  w łosko - n ięm iecko- 
ja p oń sk ieg o  zosta ł od rzu con y, a 
Japon ia  odm ów iła  w ysłan ia  sw ej 
f lo ty  na w ody  M orza  Śródziem ne- ■ w an y  i b lisk i p rzy ja c ie l Stalin; 
go . J Jest on  rdzen n ym  R osjan in em  i

W  tych  w arunkach  p rzy ję c ie  i nie zna żadnego język a  obcego, 
p ro p o zy c ji sow ieck ich  przez W ie l- j M olo to w  nie będ zie  m óg ł p io w a -  
ką B rytan ię  i F ra n cję  by łoby  b ł ę - . dzić sa m odzie ln e j p o lity k i zagra- 
dem o n ieob licza ln ych  następ- n icznej, lecz będ zie  w yk on aw cą

L itw in ow a  spotkało .się z ostrą 
krytyką k ierow n iczych  k ó ł so - 

; w ieck ich , a przede w szystk im  kół 
' w o jsk ow y ch , k tóre zda ją  sob ie  
| spraw ę z ban k ru ctw a  L igi N a ro - 
I d ów  oraz bezp ieczeństw a kolek ty - 
! w nego.

P O T IE M K IN
N A S T Ę P C A ?

M iejsce  L itw in ow a  za ją ł p rze - 
; w od n iczą cy  R ady K om isarzy  L u ­

dow ych  M ołotow , p o lity k  opano
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stw ach  dla stanu posiadan ia  tych  
m ocarstw  w  A zji W sch odn ie j.

P R Z Y C Z Y N Y  D Y M IS J I
A m ba sad or angielski w  M o­

skw ie sir W illiam  Seeds otrzym ał 
in stru kcje  przed łożen ia  k o n trp ro ­
p ozy cji angielskich , które m ają 
być oparte  na zasadzie d w u stron - 
ności. M iał on  d oręczy ć  sw ą notę 
w  piątek dnia 5 b, m. T ym czasem  
nastąpiła zupełn ie n iespod ziew a­
nie dym isja  L itw in ow a.

Wiele, fak tów  przem aw ia  za 
tym , że istotną p rzyczvn ą  dym isji 
L itw in ow a  jest je g o  n egatyw n e 
stanow isko w o b e c  p rop on ow a n y ch  
p izez  A n g lię  u k iad ów  d w u stron ­
nych  i trzym anie się k on cepcji 
zb iorow eg o  bezp ieczeństw a w ra­
m ach  L ig i N arodów . S tanow isko

DZIEŃ W POLITYCE
RUCH W  DYPLOMACJI

i Minister Józef Beck przyjął w czwar 
! tek ambasadora W . Brytanii sir W. H. 
l Kennarda.

Tegoż samego dnia 'odleciał do 
Londynu radca ambasady angielskiej 
w Warszawie Norton, celem przedsta­
wienia sw m u  rządowi wyników roz­
mów amb. Kennarda z min. Beckiem 
oraz zreferowania ogólnej sytuacji po 
wypowiedzeniu przez Niemcy paktu 
nieagresji z Polską.

Lipsk bez m esa
L IP S K , 5. 5. W  Lipsku da je się 

odczu w a ć pow ażn y  brak  żyw ności. 
R ów n ież z p row in c ji donoszą o  tru 
dnościach  ap row iza cy jn ych .

W 'd n iu  w czora jszym  w  L ipsku 
nie m ożna b y ło  otrzym ać w  zupeł 
ności m ięsa. P rzydz ia ł m ięsa w 
przyszłości m a b y ć  ściśle z ra c jo -  
n ow an y , p rzy  czym  m ieszkańcy  
L ipska o trzy m y w a ć  będ ą  m ięso 
ty lk o  raz ty godn iow o.

W  BUKARESZCIE
Ambasador R. P. w Bukareszcie R. 

Raczyński odbyt krótką rozmowę z 
premierem Calinescu.

W  PARYŻU
Min. Bonnet przyjął w czwartek 

ambasadora Polski w Paryżu Łuka. 
sitwicza. Poprzedniego dnia amb. 
Lukasiewicz konferował również z 
min. Bonnet.

ZGON POSŁA
W  Krzemieńcu zmarł nagle na udar 

serca poseł Bolesław Jankowski z 
Równego, działacz społeczny, prezes 
zarządu Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego.

ROZŁAM U  NEOPOGAN
W  ostatnich czasach w tonie zespo­

łu „Zadrugi" miały miejsca bardzo 
silne tarcia między dwoma skrzydła­
mi tego ugrupowania: t. zw. doktry­
nę ram i i rasistami.

Doprowadziły one do definitywne­
go rozłamu. Rasiści opuszczają „Zadru 
gę“  i zakładają własne pismo „Rad. 
gast11. Należy zaznaczyć, że w łonie 
,.Zadrugi" znajduje się jeszcze jedna 
grupa t. zw. „slowianofilska", której 
stosunek do duktrynerów byt zawsze 
zasadniczo krytyczny, ostatnio zaś 
pod wpływem rozlaniu nabrał rów­
nież cech zatargu.

in stru kcji Stalina i kół w o jsk o ­
w ych.

Zresztą n om in acja  M olotow a 
posiada charakter tym czasow y, a 
kom isarzem  spraw  zagran icznych  
zostanie zapew n e zastępca L itw i­
n ow a P otiem kin , by ły  am basador 
ZSR R  w R zy m ie  i P aryżu . Jest 
on rów n ież  rdzenn ym  R osjan in em  
■i u chodzi za n a jzd o ln ie jszego  d y ­
plom atę sow ieck iego . Potiem kn^ 
baw i obecn ie  w  m isji sp ecja ln ej 
w  A n karze, gdzie  m a p rzeciw d z ia ­
łać w p ły w o m  n ow eg o  am basadora 
R zeszy v on  Papena. P o jed yn ek  
dy p lom a ty czn y  P otiem k in  —  von  
Papen  o u dzia ł T u rc ji w  system ie 
bezpieczeństw a za koń czył się jak  
w yn ika  z ostatnich  don iesień  zw y ­
cięstw em  P otiem kin a.

D ym isja  L itw in ow a  m oże być  
w ięc  uw ażana za dalszą k lęskę 
zw olen n ik ów  G en ew y  i k o n cep c ji 
bezp ieczestw a zb iorow eg o .

D o b rł słu żb a  dla P o ls k i
Jedyna kwalifikacja wartości

Przemówienie Naczelnego Wodza
sząoe się do rozm aitych  lodznW  czasie  u roczystości w ręcze ­

nia A rm ii daru dzieci szkół p o ­
w szechn ych  p. M arszałek  R ydz - 
Śm igły w y g ło s ił n astępu jące  prze ­
m ów ien ie  :

D zielna m łodzieży, koch ane 
dzieci.

Z p raw dziw ą rad ością  śp ieszy - 
tedy, aby b y ć  w śród  w as, w śród  
w aszej ogrom nej a radosnej grom a 
dy, z praw dziw ym  w zruszeniem  
patrzę w w asze oczy . W y, dzieci 
W arszaw y i w y, dzieci Z aolzia . 
O fia ru je c ie  dziś broń  i sp rzęt w o ­
je n n y  w ojsk u . Znam  i g łębok o r o ­
zum iem  m otyw y tego trudu, któ- 
ry ś r ie  w zię ły  na siebie zb iera ją c

— ja k  to pow ied zia ł w asz przed ­
sta w ic ie l —  grosz po groszu , co 1 Jakże się  to m ó w i?  M ów i się oto  
na pew no n ie b / ł o  rzeczą  łatw ą. 1 je s t  człow iek  bogaty, to je s t  b ied- 

W iem , że p ierw szym  m otyw em , j ny, to je s t  cz łow iek  u czony, to 
to by ło  w asze czyste, g orą ce  ser .-1 je s t  cz łow iek  prosty , to je s t  czło - 
ce, k tóre  tak kocha żo łn ierza  poi- '■ w iek m ożny, ten nic m e zn aczący , 
sk iego. W asz reprezen tan t m ó w i ł . to je s t  sprytny, to je s t  szlachetny ,

w reszcie  in ny  n iezaradny itd . itd.

M arsz. Śm ig ły  -  R y d z  przech odzi p rzed  fron tem  p o cz tó w  sztan d a row ych  w arszaw sk ich  szkół pow sz.

mi o w asze j ium ie, o w asze j ra ­
d ości, o ogrom nej m fo ś c i  i od d a ­
niu d la  w ojsk a . W iem  a tym, że ■ 
tak jest, że k och a cie  żo łn ierza  poi 
sk iego, w ita cie  go z ra d ością  tak, 
jak  w te j ch w ili m n ieśc ie -w ita ły , ; 
jak o tego p o ls k : .-.ge żołn ierza. j 

A le  w iem  róv ’ meż, że gdybyś- . 
c ie  zd ecyd ow a li w ziąć  na siebie 
ten now y nadprogram ow y obow ią  
zek, m ie liście  rów n ież  pew ną 
m yśl —  m yśl ośw iecon ą  przez nau 
kę szkolną i przez rozm ow y ro ­
d zicie lsk ie . i

O to w k tórąk olw iek  stron ę  P o l- 
ski za jd z ie c ie  bez w zględu  na to. 
czy  zn a jd ziec ie  się na bruku m iej 
skim, czy  na orn e j n iw ie, czy  to 
będzie szum iący  las, czy też o k o l i - ' 
ca  n a jeżon a  fabrycznym i kom i- w iązku w  stosunku do O jczyzn y , 
nam i, p ióropu szam i d y m ó w  iV  w stosunku do P olsk i, 
w ień czon a , k ażd y  skraw ek  p o i - : T o je s t  ten p ierw szy  stopień ,
sk iej ziem i, ńa k tórym  się zn a j- | na którym  każdy P olak  w swym  
d ziecię  —  to skraw ek, o k tó - ■ sp ołeczeństw ie m usi stanąć i któ­
ry trzeba b y ło  w a lczy ć. Na każ- ry  mu dop iero  da je  praw o do sza* 
dym  tym skraw ku od byw ał się w  cunku dla n iego, ja k o  dla godne- 
p rzesz łośc i p roces , w  którym  na- j go człow ieka.

Z  tym i określen iam i, gdy  je s t  m o ­
w a czy  o w aszych  zn a jom ych , 
czy o lu dziach , k tórych  n ie zna­
cie. a o k tórych  tylko słysze liście  
—  ciąg le  się spotykacie.

O tóż ch cę  w am  p ow iedzieć, i e  
są to w szystko n ieistotn e okre­
ślenia. W  P olsce  każde określen ie  
człow ieka , każda k w a lifik a c ja  bez 
w zględu  na jeg o  stan m ajątkow y 
bez w zględu  na je g o  m ożn ość  lub 
ubóstw o, bez w zględu  na to . czym  
on się u jm u je  —  każda k w a lif i­
k acja  m usi się zaczynać od je d n e ­
go :

Czy to jest dob ry  P olak , czy nie,
Czy to je s t  dobry Polak w  zro­

zum ieniu w ypełn ien ia  sw ego obo

ród polsk i m usiał zadok u m en to­
w ać sw e praw a.

W  jak i sp osób ?  —  Swe praw a 
m usiał d oku m en tow ać krw ią.

C zy ją  k rw ią ?  —  K rw ią  sw ego 
żołn ierza .

D latego należy w am  się m oja  
poch w a ła  i uznanie, że zd a jec ie  
sob ie  sp raw ę z tego, jak ie  ob o ­
w iązki m a żo łn ierz  polsk i, że ko­
ch a cie  żo łn ierza  i arm ię polską.

A le  m ów iąc do was, ch cę  je s z ­
cze je d n ą  spraw ę poruszyć.

W  codzien nym  życiu  w aszym  
sta le  s łyszyc ie  ok reślen ie , odno-

W y, dzicc-i m oje. gd yście  się 
zdecyd ow ały  w ziąć na sw e dzie­
cinne barki obow iązek , dyktow any 
sercem  w aszym  i m ądrością  od ­
w ieczn ą  narodu, aby zadokum en­
tow ać w asz stosunek  do arm ii poi 
sk iej, w sk azu jecie  i w ykazujecie , 
iż m im o tego, że dop iero w ch od z i­
cie w  życie, ch cecie  być dobrym i 
Polakam i, tym i. którzy nie tylko 
nie u szczuplą  w  niczym  P olsk i o- 
d z iedziczon ej, ale zrob ią  ją  je sz ­
cze siln ie jszą  i p otężn iejszą .

z ca łegoZ a to  dzieci kochane, 
serca  w am  dziękuję.
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Dziś (flke (cszczc mrzesz sic zrehabilitować
kwttoc Pożyczką Obrony Przeciwlotniczej


